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Stosownie  do wezwania Sekcyi Tow. Dem. Paryzkiej,  bardzo 
wielka liczba rodaków wyznających wszelkie opinie , nietylko 
republikanów , ale monarchis tów i innych zebrała  się w sali 
towarzystwa d ’A th e n ee ,  przy ulicy Daphot, 10. Ponieważ 
Sekcya zapraszała do siebie , wszystko zatem urządzone było 
podług porządku przyjętego na jej zwyczajnych posiedzeniach : 
P .  Ituszczewski,  członek T. D. P .  prezydował, z apew noz  kolei a 
P .  Stacherski,  Sekretarz Sekcyi był Sekretarzem zgromadzenia 
i sp isywał protokół posiedzenia.

Około 1 z południa prezydujący z sekretarzem zajęli krzesła.  
Prezydujący przedstawił w krótkości cel zebrania,  to jest  poro
zumienie się członków Tow. Dem. z członkami Zjednoczenia i 
innym i rodakami wyznającymi zasady dem o k ra ty czn e ,  nad 
preedmiotem objętym odezwą Cenlralizacyi T .  D . P .  do człon
ków Zjednoczenia z dnia 18 Lipca b. r.  Wezwał więc Sekretarza 
do odczytania naprzód odezwy Komitetu Zjednoczenia do Cen- 
tralizacyi i odpowiedzi tejże, a potem samej odezwy która nastą
piła w skutek poprzednich.

Po odczytaniu korespondcncyi Komitetu z Cenlralizacyą, ka 
żdy był uderzony różnicą tonu i uczuć które cechują te dwa 
pisma ; o ile bowiem pierwsze jest przyzwoite, o tyle drugie  jest 
nieprzyzwoite, n aw et  grubiańskie  ; o ile pierwsze ożywia uczucie 
braterskie, chęć zgody i porozumienia się, o tyle drugie odznacza 
się jakimś gniewem , jakąśn iew ytłóm aczoną  d u m ą ,  odpychającą 
wzgardliwością,  chęcią poniżenia, ubliżającemi wyrażeniami się 
■ ubliżającą podejrzliwością. Wszystko, c o \v  sobie zawiera O de
zwa Komitetu, Centralizacja na złe wytłómaczyła —  szczerze 
czy udanie, zawsze niekorzystnie dla samej siebie.  Propozycji  
połączenia się dwóch związków przypisuje jakieś nieszlachetne 
widoki, niegodne spekulacyc; propozycyą wspólnego oboru  w ła 
dzy dla połączonego ciała,  oświadczenie chęci usunienia  się od 
kandydatury do tej władzy dzisiejszych członków Komitetu <• zo- 
stawując miejsce młodszym silom i zdolnościom » osądziła za 
« podsuwaną nadzieję miejsc w Komitecie » członkom Centrali
zacji .  Wyznajemy, pismo Centralizacji  zrobiło na nas, jak na 
wszystkich ludziach bezstronnych, nie m iłe ,  nie korzystne wra
żenie.

Wiadomo publiczności jak my uważamy Zjednoczenie i jego 
Komitet, wszakże, biorąc rzeczy jak  są, nie możemy nie przyznać 
członkom Komitetu wyższości uczuć politycznych nad Członkami 
Cenlralizacyi. Ludzie tej ostatniej okazali się nic więcej jak sekta- 
rzami,  nie zdolnymi obejrzeć kwcstyi z wysoka, nie umiejącymi 
odróżnić złych chęci od dobrych, nie pojmującymi wyższych 
uczuć braterstwa ani nawet wyższych interesów Polski;  ludźmi 
zapatrującymi się na wszystko z ciasnego koła swego towarzyst-
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wa, ludźmi podejrzliwymi a przeto małymi. Nie, wielka sprawa 
wyjarzmienia Polski za pomocą wszystkich jej dobrych żywiołów 
nie przypada do twarzy małych postaci członków Centralizacyi; 
gdyby nawet innych nie było czynów, dowiedli tego widocznie 
w postępku swym względem kroku uczynionego ku  nim przez 
K o m ite t ,  okazali się ludźmi nie tylko podrzędnego um ysłu ,  
ludźmi bez delikatności, powiemy więcej, bez wzniosłości uczuć, 
ale nawet nie posiadającymi pospolitej zręczności.

Następnie  sekretarz odczytał Odezwę Centralizacyi do człon
ków Zjednoczenia. Ta na początku mówi : « Nieprzychodzimy 
do was ani jako do związku, w którym dotąd jesteście,  ani też 
w celu zwerbowania dla siebie pomiędzy wami stronników » a 
wystawiwszy w ciągu całej odezwy'’ że po za Tow. Dem. nie 
można korzystnie służyć Ojczyźnie,  że poza jego obrębem niema 
prócz sza lb iers tw , k łam stw ,  fałszów, nieudolności i innych 
prócz osobistych widoków, pochwaliwszy co swoje, powiedziaw
szy parę grzeczności na swój sposób o ludziom dobrej wiary i 
sumiennego przekonania w szeregach przeciwników » lak koń
czy : u Przedstawiliśmy wam rzecz całą w rzeczy wistem świetle, 
czogobyście zapewne na próżno od Komitetu swego czekali ; po
daliśmy rady z interesem waszym i interesem sprawy publicznej 
najzgodniejsze — zdaje się żeśmy dopełnili obowiązków, jakie 
dzisiejsze położenie na Towarzystwo i na jego Gefilraiizacyą 
w k ła d a ło . - — Od was obywatele zależy korzystać z tych o b ja 
śnień i przestróg —  pamiętać na to, że podobne chwile  są nie 
powrotne i często nieodżałowane » a więc, odezwa nie dodaje, 
cóż wam pozostaje rob ić?  przyjść do nas. To nie jest w erbow a
nie, werbowaniem Ccntralizacya się b rz y d z i , ona go u innych 
potępia, miałażby sama używać tak pospolitych i niegodnych 
sposobów powiększenia swego towarzystwa, ona która niedba o 
Emigracyą i o liczbę ? Taka jest przebiegłość i n iezmierna zrę
czność Centra l izacyi; ona nie wysyła po zakładach pojedynczych 
emmissaryuszów na werbunek,  lecz tę missye nakazuje  całym  
sekcyom, dlatego to po raz pierwszy od zerwania Towarzystwa 
z Emigracyą, drzwi sekcyi zostały otworzone dla Polaków.

1 istotnie, wszystkie głosy mówców Towarzystwa D em okra
tycznego miały jeden cel : wykazanie że tylko Towarzystwo n a j
lepiej pojmuje interes Po lsk i , że tylko w jego łonie pożytecznie 
Polszczę służyć można; wprawdzie żaden z nich , jak i Ćentrali- 
zacya , nie powiedział : « a przeto kto dobry Polak niech idzie 
do nas » im werbunek nie przystoi,  oni liczby nie potrzebują ; 
niemniej jednak, każdy z nich zostawując podobną konkluzyą 
samemu s łuchaczow i, kończył swój dyskurs kropkami.

Mówcy zaś strony przeciwnej dowodzili Towarzystwu potrze
by zrobienia czegoś innego. Przyznając Towarzystwu położone 
zasługi dla zasad demokratycznych, jako ciała uorganizowanego 
i łącznie pracującego nad rozszerzeniem , nad ugruntowaniem 
tych zasad nielylko w emigracyi ale i w kraju , wykazywali bez- 
pożyteczność dalszego jego istnienia jako ciała odrębnego, kiedy 
cel i potrzeba odrębności usta ły,  kiedy zasady demokratyczne 
nielylko sljy^pyflTfe~Y?warzyslw;i ale i ludzi będących po zi jego
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obrębem , są dziś wyznawane przez większość einigracyi i k ra
ju  (?). P rzy p o m n ie l i , że samo Towarzystwo oddzielając się od 
Emigracyi ,  idąc niejako na puszczę, jakby zakonnicy dia praco
wania w cichości na korzyść demokracyi,  oświadczali że to roz
łączenie się jest tylko chwilowe , że przyjdzie czas, w którym 
ono znów się połączy z Einigraeyą i będzie z nią r a z e m , nie 
w siebie wcieli Emigracyą, ale z nią się p o łą czy . Czas ten , 
m ó w i l i , już  przyszedł, i na słowa P. Mierosławskiego, dowodzą
cego że ludzie zasad dem okra tycznych , działających p o z a  T o 
warzystwem Demokratycznem są tylko tyralierami oderwanymi 
od korpusu, którzy napukawszy się dowoli w obecnieprzyjaciela, 
powinni wrócić do korpusu ,  bo nikt nie zaprzeczy aby się nie 
zbliżała chwila stanowczego uderzenia wszystkiemi s i ł a m i , « a 
więc tyraliery do szeregu! » odpowiedział P.  Pfeiffer,  że ci któ
rych P .  Mierosławski nazywa tyralierami , stanowią główny 
korpus rozdzielony na półki,  rozpuszczony w tyralierkę, a ponie
waż zbliża się chwila uderzenia razem wszystkiemi siłami, przeto 
półki powinny się zebrać , stanąć w jednym  szeregu, i pólk 
Tow. Dem. powinien przyciągnąć na linię bojową i stanąć na 
wysokości szeregu złożonego z innych demokratycznych pólków. 
P roponow ał więc 1’ . Pfeiffer, aby zgromadzenie,  nim się rozej
dzie , w ybra ło  kommissyą, która się zajmie projektem połączenia 
całej Emigracyi demokratycznej. INa to członkowie Towarzystwa 
Demokratycznego odpowiadali, że oni nie mają żadnego man
datu do podobnego d z ia łan ia , że będąc tylko częścią stowarzy
szenia, jedną  sekcyą, nie mogą nic robić odrębnie  , nie mają 
missyi stanowienia czego bądź w imieniu Towarzystwa , a prze
mawiają  tylko osobiście, jako pojedynczy członkowie i w nic się 
nie mogą angażować coby nie było zgodnein z działaniem, z wi
dokami i z chęciami całego Towarzystwa , i zawsze kończyli 
jednem  domyślnem : « chodźcie do nas. » Po cożeście tu nas 
wezwali P spytał P.  N iew ęg łow sk i ; mniemaliśmy że wy nam 
przedstawicie jaki projekt połączenia s i ę ,  porozumienia s ię ,  
jakeście napisali w wezwaniu , a wy nam gadacie rzeczy które 
my ju ż  oddawna wiemy, to j e s t : że u was wszystko najlepsze, a 
u nas wszystko najgorsze ;m ożeby  się d a ło c o śo  tem powiedzieć, 
lecz ponieważ widzę że dzisiejsze zgromadzenie jest  bez c e lu , 
ponieważ nic na niem nie postanowiliście zadecydować, ponie
waż nie macie do tego m an d a tu ,  cóż chcecie żebym wam mówił,  
nad czćm m am  się zastanawiać, co rad z ić?

W rzeczy samej,  zgromadzenie było bez celu, nic na niem nie 
zamierzono zdecydować, nić u rad z ić ,  przynajmniej ze strony 
Sekcyi.  Sekcya miała cel , ale cci nie porozumienia s ię ,  jak pi
sano, lecz prostego w erbunku  , ponieważ wszelkim usiłowaniom 
powiększenia swych sił liczebnie,  samo Tow. nadało nazwisko 
w erbunku .  Tak jest prostego w erb u n k u ,  dlatego wszystkie glosy 
członków T. D. siliły się tylko na jedno ,  na wykazanie że w je- 
dnćm  T ow . Dem. są prawdziwe zasady, są ś ro d k i ,  jes t  siła , 
że przezeń tylko można korzystnie służyć o jczyźn ie , a przeto 
wszyscy którzy chcecie rozumnie kochać ojczyznę i jej s łu ż y ć ,  
chodźcie do nas.

Taki mieli cel członkowie T .  D. Jakiż  mieli prawdziwi człon
kowie Zjednoczenia którzy przyszli na zgromadzenie, dla których 
ono głównie  było zw ołane?  Nie w iemy, bo na altaki s i lne ,  
biegłe,  natarczywe pierwszych przeciw Zjednoczeniu , odpow ia
dali  albo członkowie nienależący do tego związku , albo jego 
członkowie n ieczy n n i , każdy co innego proponując .  A jednak 
widno było że członkowie Tow. szukali przeciwników w człon
kach czynnych Zjednoczenia , bo po każdym skończonym glosie 
prezydujący pytał kto chce mówić , szukając oczami tych człon
ków. Kiedy więc P. Szuniewicz oświadczył chęć mówienia , 
udzielono m u głosu skwapliwie i słuchano uważnie, bo P .  Szu

niewicz jest członkiem czynnym , jes t  sekretarzem Komissyi 
Administracyjnej Zjednoczenia. Lecz cóż P. Szuniewicz powie
dział? Odczytał z miejsca gdzie siedział swoją odezwę do E m i 
gracyi z dnia 29  lipca b. r .  i dodał kilka słabych u w ag ,  i na 
tern koniec. I w tem właśnie urzędnik Zjednoczenia największy 
błąd pop e łn i ł .  Kiedy Komissya Administracyjna i czynni człon
kowie Zjednoczenia postanowili  milczeć na zgromadzeniu , nie 
odpowiadać na a t t a k i , nie bronić  swojego związku , trzeba było 
milczeć; a kiedyście zabrali  g los,  trzeb iż było zmierzyć się nale
życie. Powiadacie żeście nie przemawiali urzędownie ,  ale tylko 
osobiście, jako członkowie Zjednoczenia, toż wam 1*. Korabiewicz 
członek T. D . ,  zaraz na początku toż samo powiedzia ł ,  że oni 
także nie występują urzędownie ,  ale osobiście, tylko jako człon
kowie Tow. Nic przyjęliście ich wezwania , to trzeba było  m il
czeć,  lecz kiedyście się odezwali,  należało się odezwać inaczej , 
trzeba było wysłać z śród siebie najbieglejszych, na jw ym ow nie j
szych , ponieważ idzie o p rzegadane ,  i bronić się należycie. 
Milczenie wasze aż do głosu P .  Szuniewicza zdckonccrtowało było 
członków S e k c y i , to było widoczne, strzelali na wiatr ,  lecz kie
dyście się odezwali , słabość wasza nic uszła uwagi ani członków 
S e k c y i , ani w ogólności całego zgromadzenia. To też P .  Mazur
kiewicz zręcznie tę okoliczność pochwycił i pytał się was t ry u m 
fując, czyż to są wasze siły, gdzież wy jesteście? 1 rzeczywiście, 
trzeba było okazać cale wasze siły gminiarskie,  lub cale się nie 
pokazywać, boście powinni  byli przewidzieć, że po takiej obronie 
effekt moralny nie przy was zostanie.

Jakiż by ł  rezultat z tego posiedzenia dla wzywających i w e z 
w an y ch ?  Prawie żaden. Członkowie Sekcyi którzy liczyli na 
efekt mów, którzy cały werbunek  pojedynczych członków Zje
dnoczenia na nich opierali,  ledwo potrafili przekonać jednego, 
który w czasie posiedzenia oświadczył się że porzuca Zjednocze
nie i wraca do T o w .  Dem. Zresztą nikt.  Członkowie zaś czynni 
Zjednoczenia jako nic nie zamierzyli tak nic nie o trzym ali ;  po- 
stanowili  być prostymi św ia d k a m i , zapewno postanowili  byli 
milczeć, bo długo milczeli, a dali się wyciągnąć w pole, jak 
m ówią,  nie wytrzymali ,  odezwali się i s ła b o ;  zdradzili swą 
przytomność,  odkryli szeregi, a niestanęli frontem do nieprzy
jaciela i flankę narazili ua porażkę.  Czy zaś głosy członków nie
czynnych Zjednoczenia i innych mówców nienależących d» tego 
związku a przemawiających za potrzebą połączenia calćj części 
demokratycznej,  m ówm y jaśnie j ,  rcpublikanckiej  emigracyi we- 
znąjak i  skutek, to się pokaże, bo słychać że usiłowania w tym 
względzie mają być dalej prowadzone.

Powiedzmy teraz jakieśiny wynieśli z posiedzenia wrażenia , 
cośmy dostrzegli i o czemeśmy ostatecznie się przekonali.  p (). 
strzegliśmy ogólne życzenie połączenia, s k o n f e d e r o w ania wszyst
kich sił  republikanckich, mówimy ogólne, mniej wszakże Tow. 
Dem. które nie chce konfederacyi, połączenia się massami, ale 
werbunku  pojedynczsgo, pojedynczego włączania w siebie. Po
strzegliśmy wielką udaną almegacyą w Tow. Dem. które niechce 
być niczćm więcej jak szkołą, laboratorium zasad ; ono chce 
uczyć, kto zechce zkorzysta z nauk i wprowadzi je w praktykę, 
ono wykłada teoryą. Wszystko dla nas jedno, mówili mówcy 
T ow . D em .,  czy nas będzie tysiąc czy czterdzies tu ; nain nie 
chodzi o liczbę, my o liczbę niedbamy, riiedbamy o Emigracyą. 
Nie jestli ono w przypadku filozofującej liszki gardzącej wino
gronami których dostać nie może. 1 istotnie tak jes t,  bo jak 
pogodzić tę niby obojętność dla liczby, z werbuukiem nakaza
nym Sekcyom, z przymilaniem się Centralizacyi do ludzi « uwie
dzionych a dobrej wiary » którzy przekonają się nareszcie « gdzie 
im pójść wypadnie i gdzie ich dobre  chęci dla sprawy ojczystej 
lepiej jak dotąd użyte i skierowane zostaną. » (Odezwa Centra-
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1 izacyi z 18 Lipca b. r .)  Wreszcie sami mówcy Tow. Dem. zdra
dzali się i przeczyli. « Obywatele, woła P .  Mierosławski, missyą 
T. D. jest propaganda i korispiracya » i znów « nam wszystko 
je d n o ,  czy nas będzie tysiąc czy czterdziestu. » Zdaje się nam 
jednak ,  iżto jest prawdą elementarną, że im więcej jest  propaga
to ró w ,  tein propaganda idzie pewniej i spieszniej,  im więcej 
konspira torów , tein konspiracya jest groźniejszą. Czyż w obec 
tej prawdy powinniście gardzić liczbą i czy rzeczywiście nią gardzi
cie ? nie,  i tylko udajecie. Postrzegliśmy także wielką różnicę 
między głosami mówców T .  D. a odpowiedzią Centralizacyi na 
Odezwę Komitetu.  Głosy te były w ogóle przyzwoite;  mówcy 
przedstawili swoje opinie,  powiedzieli swoje zdania w sposób 
jaki przystoi ludziom ucywilizowanym, nie biorącym grubiań- 
slwa za moc, a łajania  i ubliżania za szczerość. Postrzegliśmy 
nadto pewną zmianę w sposobie sądzenia Einigracyi przez T o 
warzystwo, wyjąwszy może Centralizacyą, jeżeli P .  Mierosław
skiego możem uważać za jego organ .  <• My was wszystkich ko
cham y, mówił on ,  wszystkich was uważamy za dobrych Polaków, 
za szczerych patryotów, kochających Ojczyznę, mających dobre 
chęci ». Dziękujemy, to niem ałe  odkrycie, winszujemy T ow . 
postępu.

Kościągnęliśmy się nieco przydługo z opisem posiedzenia,  bo 
podobne posiedzenia są rzadkie. Oddawna już  rodacy rozmai
tych odcieni opinii nie zebrali się w tak poważną liczbę w celu 
porozumienia się, pomówienia nad wspólnem połączeniem s ię ;  
zebranie  się to w prawdzie spełzło na niczem , pomimo licznych 
żądań zrobienia jakiegoś ogólnego a k tu ,  jakiegoś stanowczego 
kroku ku pojednaniu się ; niemniej jednak fakt dobrych chęci,  
usposobienia ku połączeniu się pozostał i to z radością zapisujem.

Nie raz jużeśmy oświadczyli nasze zdanie o ogólnćm połącze
niu się E in ig racy i , przedstawiliśmy skutki nieładu i rozerwania, 
przedstawiliśmy także warunki na których połączenie się może 
nastąpić. Wypadek usiłowań niektórych członków zgromadzenia 
niedzielnego, mocniej nas utwierdza w przekonaniu,  że to po łą
czenie się nie n a s tą p i , dopóki warunki przez nas podawane nie 
będą przez wszystkich przyję te . « 15ez Boga ni do proga » m ówił 
na zebraniu P .  G ostyński;  tak jest zaiste, bez Boga, bez religii 
próżne są ludzkie usiłowania ku zrobieniu czegoś dobrego. Bóg 
wam pomieszał języki, nie rozumiecie się, nie możecie się zrozu
mieć, bo wszystko zaczynacie bez B o g a .d u fn i  tylko w wasze siły 
i wasz rozum — i patrzcie jak jesteście słabi i nieudolni. Dla 
czego wam się nic nie wiedzie, dla czego nie możecie się w ni- 
czetn zrozumieć, bo wami, mimo waszych dobrych chęci,  mimo 
waszej wiedzy, kieruje pycha , zarozumiałość,  miłość własna a 
często i nienawiść. Bóg nie błogosławi czynom ludzi przystę
pujących do dzieła z podohnemi usposobieniami. Trzeba się na 
przód ukorzyć, trzeba w czynnościach waszych wzywać Boga na 
pomoc, przystępować do dzieła po modlitwie, a wtedy będziecie 
mieć prawdziwą miłość braterską,  w tedy będziecie mądrzy, bo 
mądrość  jest  w pokorze i w miłości.

Kończąc dodamy, że m y połączenie się uważamy za konie
czne, ono nietylko kraj pocieszy, ale Emigracyi nada powagę i 
znaczenie które ona straciła w rozerwaniu. Ponieważ u trzym uje
cie że patrye muszą istnieć, niech że ich będzie jak  najmniej,  od
cienia jednakowych zasad powinny się g ru p o w ać ,  to jes t  konie
czne. Niech staną obok siebie tylko dwa pryncypia zgrupowane : 
monarchiezne i rcpublikanckie mające za podstawę miłość O j
czyzny, za środek uczucia religijne, Boga — wtedy i walka bę 
dzie szlachetniejsza i pewniejsza i skutki mogą z niej lepsze n a 
stąpić i możemy się z czasem porozumieć przez przekonanie  lub 
przez tranzakcyą, ale wprzód trzeba żebyśmy się znali.

Posiedzenie byłoby się odbyło jak najpiękniej , jak najspokoj
niej , gdyliy w samym początku nie by ło  na chwilę  zawichrzone. 
Nic wspomnielibyśmy o tein n ieprzyjemnem wydarzeniu,  gdyby 
ono nie nabrało  rozgłosu, gdyby go rozmaici i rozmaicie nie są
dzili. I nam więc wypada powiedzieć o niem słów kilka. P .  Łą
czkowski (towiańczyk) zażądał głosu po P. Korabiewiczu. Został 
m u  udzielony. Zaczął od tych słów: « Ośmnaście wieków jak 
prawda została ukrzyżowaną, jak Syn Boży został umęczony. » 
Póki mówił w tym d u c h u ,  s łuchano ,  choć niektóre głosy w o la 
ły o do kwestyi » lecz gdy powiedział że « nowe słowo wcielonć 
(Towiańskij  z s tąp i ło  na ziemię » zewsząd zaczęto wołać na pre- 
zydującego aby mu głos odebra ł .  Ale P .  Łączkowski nie tak ł a 
two chciał się rozstać z głosem, napróżno prezydujący i dzwonił  
i szarpał za ramię P .  Łączkowskiego, prosząc,  nakazując mu 
aby usiadł, przestał mówić, on nie s łuchał ,  na nic nie zważał i 
m ówił,  a hałas się wzmagał.  Nareszcie kiedy nie ustępując  nale
ganiom, dodał « wy musicie mnie s łu c h ać ,  ja wam każę, ja od
dam życie za to co mówię, ja  wam siebie daję na ofiarę » roz
ruch powsta ł wielki, a ponieważ niechciano z P.  ‘Łączkowskiego 
robić innej ofiary, jak go wyprosić  za drzwi, więc koleją popy
chany i ciągle mówiąc, znalazł się w krotce przy drzwiach a za
woławszy na zgromadzenie « z diabła  jesteście ! » ujrzał się za 
drzwiami.

Bezwątpienia był to środek gw ałtow ny,  ale nie było innego; 
bo zgromadzeniu zebranemu w pewnym celu n ieb y ło  nic innego 
do zrobienia : jak s łuchać b iedn i ,  opuścić salę,  hałasując nara
zić się na rozpędzenie przez p o l i c j ą , lub pozbyć się upartego 
mówcy i rzecz w domu załatwić; obrano ten ostatni środek.

Jesteśmy zdania że należy szanować wolność osobistą, wolność 
mówienia , ale o tyle, o ile mówiący, żądający tej wolności sam 
uszanuje wolę ogólną; inaczej nie masz wolności,  jest  despotyzm 
lub nieporządek. W coby się zamieniły  wszelkie zgromadzenia, 
wszelkieobrady, gdyby każdemu i co chce choćby odrzeczy wol
no było gadać i nakazywać konieczność siebie s łuchania;  jestli  to 
słsuzne i m ożebne?

DO REDAKCYI D ZIEN N IK I NARODOW EGO.

Szanow ny W y d a w c o !

N ie szukam y p o le m ik i, nie chcem y uspraw iedliw iać się przed 
stronn ic tw am i naw ykłem i wszystko nakręcać ku swoim widokom  , 
n ie  możemy przecież i nie pow inniśm y dozw alać , aby naszym  p ry 
w atnym  i p rosto  osobistym  rozmowom nadaw ano urzędow ne znacze
n ie . —  Um ieściwszy w tw oim  piśm ie N . 165, 166 i 167, to  co P . 
podporucznik  R ejkow ski o nas i o sobie sam ym  opow iada, m am y 
nadzieję , że przyjm iesz nasze o sta tn ie  ob jaśn ien ie .

Je s t nasze przekonanie , że Je n e ra ł R y b iń s k i , jak o  W ódz N aczelny 
i p iastu jący  godność Prezesa Rządu , niepotrzebu je an i w sp a rc ia , an i 
uznania s tro n n ic tw , na k tó re  rozerw ała się polska E m igracya. Je g o  
władza ma zppełn ie  odm ienną narodow ą podstaw ę. N ie przeczym y ; 
P . Rejkow skiem u w ynurzaliśm y nasze w idoki o zasadach i dążno
ściach em igracy jnych  s tro n n ic tw , i o n ich  daliśm y nasze zdan ie . —  
P . RSjkowski zaś z a p e w n ia ł, że nie na leży  do żadnego stronn ic tw a , 
a P . kasztelan O lizar o św iadczy ł, że lubo je s t  op in ii m onarchicznej, 
wszakże żadnej osoby popierać n ie  m y śli —  że Xiąże C z arto rysk i je 
dyn ie  ty lko  był uży ty  przez n iego jak o  środek  przejścia w działan iu . 
Na takie przedstaw ien ia k tó re  uw ażyliśm y za su m ie n n e , nasza odpo
wiedź była, że m am y postanow ienie być posłusznym i praw nej w ładzy , 
że form y rządu  narzucać Polsce n ie m yślim y, że przyjm iem y to co 
sam  n a ró d  p o s ta n o w i , że przeto  nie je s t  naszym  zam iarem  Adama 
X ięcia C zarto rysk iego , a lbo  kogokolw iek innego prow adzić na  tro n  
Po lsk i.

K iedy P . Rejkow ski oznajm ił nam  że kasztelan O lizar chciałby
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zlać wszystkie pojedyncze stronnictwa i utworzyć jedno ogólne dzia
łan ie , spomnieliśmy że chcielibyśmy wiedzieć co kasztelan Olizar 
rozumie przez spólne działanie ? — Natenczas P . Rejkowski przed
stawił kasztelana Olizara nie jako Naczelnika insul ekcyjnych związ
ków, ale prosto, jako pełnomocnika Xięcia Czartoryskiego.

Tym prostym , prywatnym rozmowom, kasztelan Olizar nadał imie 
negocyaeyi, a P. Rejkowski oświadcza żeśmy spoinie pisać mieli wa
runki. Oryginał projektu udowadnia żeśmy go niepisali i niepopra- 
wiali. W olno P. Rejkowsk^emu mianować się pełnomocnikiem Pana 
kasztelana Olizara. Lecz my rozumiemy, że bylibyśmy śmiesznymi, 
gdybyśmy się komukolwiek przedstawili za pełnomocników, albo 
wyobrazicieli wojska. W ojsko wyobraża tylko W ódz Naczelny, Je 
nerał R ybińsk i, — a my najwyraźniej oświadczamy, że W ódz Na
czelny nie udzielał nam żadnych poleceń, czyli pełnomocnictw na 
cel połączenia, czyli pojednania.

Projekt napisany przez kasztelana Olizara , przyniesiony przez P. 
Rejkowskiego odebraliśmy. Lecz odebranie nie jest przyjęcie. Nie- 
przyjmowaliśmy żadnych zobowiązań, i tylko przyrzekliśmy, że p ro
jek t Naczelnemu Wodzowi pokazany będzie, a co W ódz Naczelny 
o projekcie rozum iał, wykryło nasze pierwsze pismo w N . 162 Dzien
nika Narodowego. —  Wódz Naczelny wszystko bezwarunkowo i sta
nowczo odrzucił.— To mógł był przewidzieć sam P. kasztelan Olizar, 
albowiem sam przez siebie wiedział , że W ódz Naczelny ma postano
wienie , nie opierać się na stronnictwach emigracyjnych , tylko dzia
łać we swoim ogólnym uarodow7ym charakterze Naczelnego Wodza i 
Prezesa Rządu.

Panu Rejkowskiemu odczytaliśmy odpowiedź, że W ódz Naczelny 
połączenie czyli pojednanie zupełnie odsuwa. P . Rejkowski widać 
zrozumiał swoje i swojego stronnictwa położenie, kiedy wyznał że 
skompromitowat się (1). Jestto jego własny wyraz , i jestto najwłaści
wsze określenie tego, co negocyacyami, pojednaniem , czyli połą
czeniem się nazwano. Strona dynastyczno-emigracyjna rzeczywiście 
skompromitowała s ię .— Prosiła o pomoc i o sprzym ierzenie, lecz 
jej prośby i sprzymierzenie Wódz Naczelny najwyraźniej odrzucił.

Za każdym połączeniem byliśm y, jesteśmy i będziemy. To publi
cznie oświadczamy. Lecz połączenie rozumieliśmy i rozumiemy, roz
wiązanie wszystkich stronn ictw — zakończenie trzynastoletniej anar
chii — działanie wewnętrzne i zewnętrzne przez pośrednictwa w ła
dzy, która ma grun t narodowy, a której zastąpić, albo utworzyć nie- 
inogły wszystkie emigracyjne usiłowania — wszystkie nazwiska do 
których emigiacya, albo Polska, coś przywiązywać chciała. To była 
nasza główna myśl , wynurzona P. Rejkpwskiemu. Do spełnienia tej 
myśli i teraz publicznie wszystkich wzywamy. — To nie jest ani in
try g a , ani negocyacya , ani żadna m istyfikącya.

Paryż, d n ia  25 L ip c a  1844 r -

F. D. C h o t o m s k i , p o d p ó ł k o w n i k .

IZENSZMID DE Mll.BtTZ, major.

WIADOMOŚCI I  DOXIESIEXIA.

Dzienniki krajowe donoszą o wielkich spustoszeniach*których Pol
ska doznała vv ubiegłym miesiącu. W  Gazecie Lw ow skiej czytamy 
opis strasznej burzy która zniszczyła na początku Lipca część W oły
n ia. Począwszy od Krzemieńca przez Jam pol, Lubar aż do Berdyczo
wa, przedstawia się teraz oczom szlak kraju na kilka mil szeroki, cały 
czarny, jakbyś ziemię świeżo zorał. Okropny uragan, jakaś trąba 
/. gradem i deszczem zniszczyła zboża , powywracała karczmy i chaty 
wieśniacze, drzewa rzadkich wołyńskich lasów połamała lub z korze
niem powyrywała ; słowem , W ołyń w rozległości 20 mil przedstawia 
obraz okropnego spustoszenia. W  czasie burzy , tejże samej nocy , 
wsczął się pożar w Starym-Konstantynowie, leżącym na krawędzi

(1 ; P a n  Rejkowski zostaw ił swój p ro je k t ,  i n iec h c ia ł wzkjść neszej cd i o w ied /i.

szlaku po którym przeszedł uragan ; wszelki ratunek był niepodobnv, 
połowią miasta spłonęła.

K u ryer IV arszaw ski i inne pisma donoszą o wielkich powodziach 
na całej W iślańskiej dolinie. 26go Lipca wylew W isły bvł daleko 
większy od pamiętnego z roku 1813 ; —  2 7 go woda doszła do wyso
kości 22 stop i 9 cali. Część W arszawy zwana Powiślem  , bvła cała 
zalana, w ulicach jeżdżono czółnami ; mieszkańcy pouciekali na d ru 
gie piętra lub na poddasza. Za rzeką, cała przestrzeń, jak  oko mogło 
dojrzeć, przedstawiała jakby jakie morze. W isła w swym pędzie nio
sła siano , drzewo, stada g ę s i, budynki. Most nie mógł wytrzymać ; 
budynek jednego m łynu uderzeniem swem oderwał kilka łyżew , i 
kommunikacya między Warszawą a zalaną Pragą została zerwana. 
Kilkanaście osób utonęło. Mnóstwo innych ujrzało się bez przytułku 
i sposobu do życia. Dla niesienia im pomocy uformowany został na 
prędce Komitet i wniesione składki postawiły go w możności dopo- 
możenia najpotrzebniejszym. Przez cały 27y rozwożono żywność na 
różne punkta w których potrzebujący byli zebrani. — 28go woda 
zaczęła opadać.

—  Nawrócenie się doktora Hurtera sprowadziło inne. P . Snell , 
bogaty b an k ie r, od la 20 Konsul R ręczy pospolitej Szwajcarskiej 
w Rzymie, świeżo wyrzekł się publicznie religii protestanckiej i wró
cił na łono Kościoła. Kardynał Orioli chrzcił, a Hr. Broglia i Mon- 
bello, m inister Sardyński, trzymali do chrztu nowo nawróconego.

—  Rzym , 16 Lipca. Z powodu niespodzianego przybycia tutaj 
Generała H r. Protasow, prezydenta Synodu Peterzburskiego, zdaje 
się że sprawa Kościoła w Rossy i inny weźnie obrót.

—  Berlin, 18 L ipra. Minister Skarbu dozwolił Komitetowi wyzna
czonemu do robienia drogi żelaznej w W . X. Poznańskiem zaciągnąć 
pożyczkę 10,000 tal. na pokrycie kosztów robót przygotowczycb 
między Poznaniem a Głogowem i to jako zaliczenie z góry od akcyo- 
naryuszów.

— Flota moskiewska, składa jąca się z 1 2 okrętów, pod dowództwem 
W ice Admirała P laters, ciągnie przez morze niemieckie , jak się do
myślają, na południe.

— Od granic polskich , 21 Lipca. W  ostatnich czasach przedsię
wzięto tak surowe środki iż k o n t r a b a n d a  ustała. Cały pas graniczny 
ogołocono ze wszystkiego co na nim się znajdowało : z lasów , k rza 
ków, zabudowań, i tak całkowicie wszystko to z ziemią zrównano, że 
miejsce pozostałe wydaje się pustynią, gdzie żywego stworzenia nie 
ujrzysz. Nadto, postępowanie sądowre przeciw podejrzanym lub prze
konanym o przem ycanie, jeszcze mocniej obostrzonem zostało; 
kupcy będą skazani na ogromną karę pieniężną , a przemycający 
uwięzieni lub w głąb kraju w kajdanach odesłani. Na ten cel miano
wał rząd osobną kommissyą śledczą.

Les Tablettcs de la Revue de P a ris  donoszą, iż w czasie bytności 
Mikołaja w L ondynie, w ielu wychodźców polskich tak z Londynu 
jak z Paryża podało proźbę o ułaskawienie. Konsul rossyjski w Lon
dynie odebrał niedawno pozwolenie dla 18 czy 20 wrócenia do kraju, 
ale pod warunkiem  że ci się udadzą naprzód przez Hollandyą do 
Kowna gdzie będą oddani pod śledztwo. J e ż e l i  okaże się że na nic! 
nie cięży żadna inna zbrodnia (czy nie emipl>acy jna ^ ) prócz wzięcia 
udziału w powstaniu 1830 31 , będą uwolnieni. Prawie wszyscy 
jak mówi rzeczone pismo, odrzucili podobne ułaskawienie. Niemniej 
jednak zhańbili się i nie z innych przyczyn jak przez strach nie wró
cili do kraju.

— Otrzymali amnestyą i  w r ó c i l i  :
Konstanty Orłowski, nie wiadomo z kąd.
Konstanty L e d ó c b o w s k i , z Paryża. Ci poszli powiększyć liczbę 

emigracyjnych zbiegów.

G ierent Dziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .
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